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W I A D O M O Ś C I  BRUKOWE.
Wilno w Sobbtę

*OS\Vf ADCZ ENip- LIBERALKOSCI. '

( Wolne tło raczenie z angielskiego. y 
§-

Sąsiad móy,  dostatniey feytuacyi 
mieszczanin , od niejakiego' czasu- 
naywiękśzą zabrał przyjemność^ szy­
dzić z klassy szłacheckiey i wszel­
kich tytułów , jakiemi się niektóre 
odznaczają familije. Oburzał się na 
wspomnienie jakiegobądź tytułu. 
Wszelki uscżypliwy żarcik,w pismach 
peryodycznych lub polotnych umie­
szczony v któryby mógł do swojćy. 
naciągnąć materyi f rozweselał jego 
duszę; zaraź biegał z nowiną i in­
nym kommunikował. Żartował ze 
wszystkich z&baw, jakie ci ludzie sobie 
czynili. Żadnym sposobem niechciał 
tego darować, źe ci ichmość swoich 
tylko znajomych, krewnych i' przy­
jaciół zapraszają na obiady i wieczo­
ry, a nie całe miasto; a mianowicie,’, 
źe jego nie proszą. Nieraz mu wpraw­
dzie mówiono, ze oni to czynią, nie
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przez pogardę klapsą rrfniey dosta­
tnią lub nieślachecką; lecz; Źe i ścia­
ny ich nńeszkań objąćby nie mogły 
wszystkich mieszkańców miasta, zna- 
joniych i nieznajomych, iźekażdermi 
na całym śvviecie wolno się bawić, jak, 
i z kim mu się podoba. Słuchać tegd> 
niechciał: równość, równość, liberal~ 
noic S nie wychodziły z nstjego.,, Nic 
u mnie n powiadał, „ honory, nic do­
stojeństwa ; patrzę,^ tylko na samę 
pzystą cnotę , na poczciwość; ta­
kich tylko ludzi poważam 1 z takimi 
chcę mieć przyjaźń>„ Niektórzy przy­
jaciele tego jegomości, Wśzystko to 
brali ża rzeczywisty skutek jfego li­
beralnego charakteru f i chwalili go 
niezmiernie.' Góź się Stało ? Przed 
niejakim ezasem czytając on w jte- 
diiem z pism peryodycznych artykuł, 
zawierający rzecz 0 maskaradach i  
kazynie, tak był uradowany, źe spra­
wił a tey okazyi u siebie wielki wie­
czór, czyli tańcującą herbatę. Bę­
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dą,c także zaproszony na wieczór do 
tego pana liberalnego^, gdzie wiele 
wyższego stanu znajdowało się osób, 
przyszła mi pusta myśl, doświadczyć 
tćy liberałności. W P . Dobrodziey , 
rzekłem, prawdziwie tak jesteś grze­
czny, _ uprzeymy, tak uymujący, do­
bierasz towarzystwo z samych tylko 
ludzi poczciwych , bez względu na 
ich stan. Dlaczegoieś nie zaprosił 
z nami poczciwego, pracowitego są­
siada swego? „ Kogoź? „ Naprzeciw 
m i e s z k a j ą c e g o . S z e w c a  ! . . . . . . .
W tedyto tmóy zawzięty filozof, jak­
by piorunem uderzony , zatrząsł się 
ze złości. „  Mospanie,, , rzecze pod­
niesionym tonem,”  tey zniewagi nie 
daruję.......... ... Ja , ja mam wprowa­
dzić do mego domu obrzydliwego 
Szewca; szewca', którego moją żoną 
do przedpokoju„wpusżczać nie każe, 
kiedy przynosi robotę , sśeby odorem 
swoim nie zaraził pokojów* • • • Za 
kogóż to mriie W aćP an , Mości Pa­
nie, uważasz? ,7* „ 'Mości Dobrodzieju 
(odpowiem, cofając się"ku drzwiom), 
ależ rówrność', liberalność , równi 
wszyscy jesteśmy ludzie. Nie spo­
dziewałem się tym Pana Dobrodzie­
ja obrazie. Wszak u W P . Dobro­
dzieja niczem są honory i dostojeń­

stwa : W P . Dobrodziey miałeś pa­
trzeć tylko na sarnę czystą cnotę, ńaf 
poczciwość, i z takimi tylkct ludźmi 
chciałeś mieć przyjaźń. —  „ Mospa­
nie ! (  przerwie mi) czy dla tegoś tu 
przyszedł; spijać moję herbatę,, że- 

>b}7ś mi w domu moim wyrządzał ta­
ką zniewagę..., ,  już dlużćy wytrzy­
mać nie mogę. „ W  tern dał się Avi- 

dzięć ponięwolny śmiech na twarzach 
gości, a ja , widząc, że Pan góspo- 
<Jarz, blady i trzęsący się pd gniewu, 
mógłby mnie za taki żarcik przez li- 
njje proste przywitać, wymknąłem 
się pieznacznie za drzwi> i pobiegłem 
myśląc : zawsze lubim y, by d i równi 
z wyższymi; sami zaś, nieęhcemy, że~ 
by niżsi rófunali się z nami. W  tem 
przekonaniu, bardziey się jeszcze u- 
gruntowałem, kiedy^ opowiadając tę 
przygodę . jednemu z moich przyja- 
/ciół, dowiedziałem się od niego, źe 
ów,to liberalny panicz, dla tegp tak 
złorzeczy na wyższe stany', iż sarn 
niedawnćmi czasy starał się wywieśdź 

.na szlachcica. Sypnął już na to z gó­
ry  znączną summę ; ale, jak pomiar- 
kowano się na' rzeczy, drugie tyle 
jeszcze zaproponowano, i dotąd szla­
chectwo w zawieszeniu.



Kopią listu , ii>< którymi phtący uh 
wiadamia przyjaciela ó nagłey i nie- 
spodziewanćy śmierci brata. jego.

.,r Z  prawdziwym- przychodzi 
mi żalem, za$inuc4ć_serce jego, do­
nosząc mu o niespodzianey śmierci 
wspólnego naszego przyjaoiela \N.\N.

1 Tracisz W M P a ą vv nim nader przy- 
l wiązanego brataj a ja życzliwego 
> przyjaciela i-■ciągłego w interessach 
ł! ipoich popadzce i pomoopika. W c ią -  
i gu chwalebnego i życia, swego y dawał 
ffl nam dowody rzadkiey przychylności^
» koniec zaś onego oznaczył dla'-nas 
»i obydwóch dobrodzieystwami, \Zhi«- 
k rał i kłopocił się właśnie, dla tego ,r 
;m aby po śmierci swójay^ wieczną nam 
u- zostawił pamiątkę. WMPanu , jako 
clę bratu, pozwolił formalnym testamen- 
y j i *  tem trzymać po śrmerci swojey ka- 
, ie mieniczkę szpitalną, dopóki tylko 

sam zechcesz, za o platą-do szpitala 
sam zwyćzaynego rocznego czynszu , i po 
iśdś zaspokojeniu nałeżney za dwa lata do 
gó* tegoż szpitalu zaległości $ c (nieamiey 
\ar- zezwolił na całkowitą óney repaęacyąr 
ty\e jako w ruinach będącą; mnie zaś, lu- 
sik* bo ubocznemu , równie . nie skąpił: 

tym samym albowiem testamentem, 
napisał-mi garnitur nowy vz W-atszar

wy. dla njegd sprowadgóMy ^położyw­
szy-tylko kondycyą, abym zapłacił 
za siikno- i kraw ca, który dotąd , ja-». 
kąśidżiivn>ą prze włóką, nie jest zapła- 
corty , a abym drobne fcOszta pogrzfe- 
hu zastąpił; >Obsypując darami bra­
ta ■; i przyjaciela, nie zapónińiał i 9 
eierpiąBey luBzkcści.' i Czuykę , ko- - 
szul trzy i podszycie, chociaż już dlu- 
^o używane, na letnie użycie ubo- 
gimjfcozdaó poruczył, Dwa elemen- 
tarc*ze;: zrc róktt >1764 '( rzadki staro- 
iytnpafci zat^Jefc') i kalendarze z lat 
kilkunastu ,^któ?e z "trudem po wie­
lu mićyscach zebrał, poświęcił dla 
biblioteki p i i b l i c z n ś y k u  pożytko­
wituczących; się i czytających. Sza­
cowne: aryngi pó^wów,- manifestów, 
pbiwieiszczelńy praw prżedaźnych, Na­
stawnych i dalszych, kw itów , asśe- 
kuracyy, korroboracyy, obdukcyy, 
relącyy &c. & c., lubo na świstkach 
pisane ;- zawsze jednak dla juryspru- 
dencyi drogie, ku wieczney pamią­
tce -dła ueząey ełr -sî r prawnictwa za­
pisał. UmaiM więc, jakkochający kre- 
■yray, jak-.przyj^iel wierny, jak mę­
drzec naukom przychylny, i jak o- 
bywatel za dobrem publicznej duch 
roniący. 13o tych przymiotów łączył 

jeszcze przyjaciel nasz ścisłe wyko-;
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uywanie obowiązków dobrego chrze- 
ścianina: jawne, i .skryte jałmużny T 
częstokroć nad. sposobność ' klasną 
biednym udzielane były codżibnną, 
i  ulubioną zeszłego zabawą.:. He był 
szczodrym, tyle i  trzeźwość kochająr- 
cym. W ydarzyło się, mu wprawdzie 
ledwie nie codziennie bydź w towa­
rzystwie pijąpycli; lecz tąm , mimo 
\yrodzoney odrazy do trunków, umiał 
się jednak stasować do 06Ób, tz ktćre- 
mi się zjiaydował.: Choći z umarr 
twieniem , pił dłjigOy pił wiele >■ pił 
cudze,, ale zawsze przez uległość i 
pokorę, pełniąc bliźnich;swoich żąr 
danie. T a k  więc zńfkł' z towaiizyrs, 
stwa człowiek, czy to w publicznerijy 
czy w , prywatjnem uważany, życiu, 
Z wielką tegoż towarzystwa szkodą^

my zaś obydwa naywięcey na tem tra- 
cimy. Nie chcę dłużey pomnażać 
czułości mojey i braterskiey, a łą­
cząc strumień łez jego z potokiem 
móich, jestem na zawsze. &c. &e. „

. j.TY i a do  mxo ś t  D  o d a t k ó w  a.

• Tragedya skrócona w bciu a- 
ktach „ Straszny Nieznajomy „ in 
originali , powiadają r iż ma bydź 
zakopaną pod fundamentami bakszty 
bekieszoweyy d doczekiwać się wdzię- 
cznieyazey wiekÓAv następnych pu- 
błicK^ości, oraz swego odrodzenia się 
w potomkach i czasach bardziey w y­
kształconego/smaku.
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